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S r m

D ru k iem  i n ak ład em  D ru k a rn i  N a d w o rn e j  W .  Deckera  i Spółk i  w  P o z n an iu .  —  R e d a k to r  o d p o w ie d z i a ln y :  N.  K am ieńsk i .

B e r l i n ,  dn .  2 9 .  M arca .  — U p o w sz e c h n i ła  się dziś po g ło sk a ,  że w o k o ­
l icach R y g i  w y b u c h ło  g ro ź n e  p o w s ta n i e ,  k tó re  p o c iąg n ie  zap e w n e  za so b ą  
cofnięcie  się  w o jsk a  r o s s y j s k i e g o . — J e n e r a ł  W r a n g e l  w y d a ł  roskaz  d z ie n n y ,  
a ż e b y  w o jsk o  u ż y w a ł o  n a ty c h m ia s t  b ro n i  p rzec iw  l u d o w i ,  sk o ro  się  tenże  
d o p u śc i  o b r a z y  lub  o p o r u  p rz ec iw  w o js k u .  R o sk a z  ten d z ie n n y  w  ten 
s p o s ó b  t e raz  o g r a n ic z o n o ,  że w o ln o  ty lk o  ż o łn ie rz o m  w p o d o b n y c h  razach  
p rz e b i ja ć  b a g n e ta m i ,  walić  ko lbam i i r ą b a ć  p a ła sz am i ,  a s trzelać  d o p ie ro  
w  ten c z a s ,  g d y  d o b o sz  p a t r z y  k ro ć  z a t r ą b i  lu b  in n y  znak  d an y m  będzie.

N e i s s a ,  2 3 .  M arca .  — T r u d n o  p o g o d z ić  zn aczn e  z a k u p y ,  jak ie  rz ą d  
Prusk i  dla w o jsk a  a u s t ry a c k ie g o  tu ta j  c zy n ić  z e z w a la ,  z p o g ło sk am i ro z l icz -  
nemi o n iep o ro z u m ie n iu  p o cz tam sk ieg o  d o m u  rz ą d z ąc eg o  z a u s t ry a c k im  
w z g lęd e m  niem ieckie j  k o r o n y  cesarsk ie j .  W  sa m y m  tu ta j s z y m  o b w o d z ie  
celnym  w e d ł u g  zaręczeń  u r z ę d n ik ó w  g ra n ic z n y c h  w y p r o w a d z o n o  dla w o jsk a  
a u s t ry a c k .  p r z es z ło  4 0 0 0  koui .  Da l ek o  więcej  zgadza  się to z w y ra ż e n ie m  
s ię  n a sz y c h  o f ice rów  w y ż s z y c h ,  że w o jsk o  p ru sk ie  czeka jeszcze  w y p r a w a  
w o je n n a  do  F r a n c y i .  M ó w i ą  tu  b o w ie m  o t e in ,  że  o w e  d ą s y  F r u s s  z R o s -  

s i ą  i A u s t r y ą  s ą  czy s tem  p rz y m ilan iem  się op in i i  pub l iczne j  w  Niemczech, 

d la  ty m  p e w n ie j s z e g o  u śp ie n ia  lu d u  n iem ie c k ie g o ,  a w  rz ec z y w is to ś c i  p o ­
m ię d z y  temi t r z e m a  d w o r a m i  p o ro z u m ie n ie  j a k  n a js e rd eczn ie jsze  p a n u je .  — 
P o d o b n o  p o m iędz i  niemi s ta n ę ło  n i e d a w n o  p r z y m ie r z e  p o m o c y  w z a je m n e j  
k u  p r z y w r ó c e n iu  p rz e m o c ą  k ró le w sk ie g o  t r o n u  w e  F r a n c y i ,  j a k  ty lk o  w d o ­
m u  w ła s n y m  r u c h y  p o sk ro m ią .  S ą d z ą ,  że sk o ro  się  rz ec zpo sp ol i t a  w e  
F r a n c y i  u t r z y m a ,  to  i t r o n y  w  N iem czech  k ró tk i  ty lk o  p rzec iąg  czasu  u t r z y ­
m a ją  s i ę ,  dla  tego  s t a r a ją  się  o p o d k o p a n ie  fo rm y  r z ą d u  rep u b lik ań sk ie j .

S z 1 e z w  i g i H o 1 s z t y  n.
D nia  2 4 -  M a rc a .  —  R o k  t e m u ,  j a k  p o czę liśm y  się  z  j a r z m a  d u ń sk ie g o  

w y ł a m y w a ć  — i tego  p o z b y l i śm y  s i ę ,  ale j a r z m o  a r y s t o k r a c y i  da leko  b a r ­
dz ie j  n a s  j e szcze  te ra z  g u iec ie ;  a do  tego  do l iczy ć  jeszcze  trzeb a  ż o łd a c tw o  
r z e s z y ;  — za p ie r w s z e  m am y  do  p o d z ię k o w a n ia  B e s c le r o w i ,  za d ru g ie  Ols- 
h a u s e n o w i ,  k t ó r y  szczerze  p rz ez  t c h ó r z o w a to ś ć  s w o ję  p r z y c z y n i ł  s i ę ,  iż 
t e r a z  4 0 — 8 0 , 0 0 0  ż o łn ie rz y  m am y  do  ż y w ie n ia .  P a u o m  o w y m  z as ia d a ją ­
c y m  p r z y  s to le  m in i s te ry a ln y m  z d a w a ło  s i ę ,  że lu d  n asz  ma się  za d o b r z e ,  
d la  tego  t r z e b a ,  ż eb y  w o js k o  to t ro c h ę  nas p r z y c h u d z i ł o , — g d y ż  p rz e c iw  
D a n i i  w cale  go  n i e p o t r z e b u j e m y ; a rm ia  nasza  z r e z e r w ą  liczącą  do  3 0 , 0 0 0  
lu d z i  m o g ła b y  śm iało  s ta w ić  czo ło  D u ń c z y k o m ,  g d y b y  w  ogóle  do w o jn y  
p r z y j ś d ź  m ia ło .  Ale  n a tu ra ln ie ,  p o m y s ł  rz ec zy p o s p o l i t e j  p ó ln o cn o -a lb iń sk ie j  
t r ze b a  tak ż e  p rz y t łu m ić .

R o s s  y  a.
O d  g r a n i c y  r o s s y j s k i e j ,  d. 2 1 .  M arca .  — G a z e ta  O s t s e e - Z e i -  

t u n g  zam ieśc i ła  list z c a r s tw a  ro s s y js k ie g o ,  ty c z ą c y  się  o w e g o  sk a r b u  p a ń ­
s t w a  um ieszczo n eg o  w tw i e r d z y  p io t r o p a w ł o w s k ie j ,  w k tó r y m  p o w i a d a ,  że 
o w e  s u m m y  b a je c z n e ,  k tó re  s łu ż y ć  m ają  na  p o k ry c ie  p a p ie r ó w  k ra j  z a le w a ­
jąc y ch  nie są  w cale  tak  z n a c z n e ,  j a k  rz ą d  rozg ła sza .  K ied y  R o s s y a  w r. 
1 8 4 7 .  tak  w s p a n ia ło m y ś ln ie  m etale  s w o je  za g ran icę  w y s i a ł a ,  z a ra z  w ob iegu  
czuć  się  da ł  b rak  m o n e ty  s re b rn e j .  Na p r z y p a d e k  w o j n y ,  g d y b y  p ien iądze  
p a p ie r o w e  do kass  dla w y m i a n y  c isnąć  się  p o c zę ły ,  p o k a z a ło b y  s ię ,  że 
R o s s y a  nie posiada  z a s o b ó w  na p o k ry c ie  s w y c h  d łu g ó w .  K o p a ln ie  s y b e ­
ry j s k i e  p rz y  ich za rząd z ie  n i e s u m ie n n y m  w cale  n iezoacznćm  są  ź ró d łe m  d o ­
c h o d u ,  a w ó w  sk a rb  o k r z y c z a n y ,  p rz y n a jm n ie j  w  R o s s y i ,  n ik t  nie w ie ­
rz y .  K o r r e s p o n d e n t  ten p o w i a d a ,  iż w  P e t e r s b u r g u  i M o s k w ie  m ó w i ł  
ż w ie lu  z n a k o m ity m i  m ę ż a m i ,  o ty ch  m il ionach  m is ty c z n y ch  i o d e b ra ł  w  o d ­
p o w ie d z i ,  źe p a p ie ry  b y ć  tam  m o g ą ,  ale nie p ien iądze .  N ik t  też  tam  nie 
’Ha zau fan ia  n a jm nie jszego  do  r z ą d u ;  tak  ka rze  się  k ła m s tw o  w  sys tem ac ie  
S ą d z e n ia .  R o s s y a  w czasach o s ta tn ich  zbro i  się  n a d z w y c z a jn i e ;  w s z y s tk ie  
O d z i a ł y  w o jsk a  w  całem p a ń s tw ie  s to ją  na  s to p ie  w o je n n e j .

A  u s t r y a.
W i e d e ń ,  dn .  2 7 .  M arca .  — S u r o w o ś ć  dz ika  w ła d z  n a sz y c h  n ie l icho-
wcale  r o s y j s k i m ,  d o w o d e m  tego  jes t  n ie z a p rz e c z o n y m  skazan ie  p rz e d

czasem n ie d a w n y m  d w ó c h  o b y w a te l i  na  2  ty g o d n ie  w ięz ien ia  ciężkiego 
w k a jd a n ac h  za p o tęp ia n ie  w y r o k ó w  s ą d o w y c h .  — S z w a r z e n b e r g a  p o w o ­
łan o  do O ło m u ń c a  dla n a rad zen ia  s ię  z b ę d ą c y m  tam  od  d a w n a  m in is t rem  
w o jn y  C o r d o n e in ,  jak ic h  ś r o d k ó w  c h w y c ić  s ię  n a leży ,  a b y  w o j n ę  w  W ę ­
grzech en erg iczn ie j  p ro w a d z ić .  S p o d z ie w a ją  s i ę ,  że  w o jn a  w e  W ł o s z e c h  
dość  wcześnie  u k o ń c z o n ą  z o s ta n ie ,  i będzie  m o żn a  z ta m tą d  k i lku  j e n e r a ł ó w  
odw ołać .  G u b e r n a t o r  nasz  W e l d e n  ma tak ż e  p ó j ś ć  do  O ło m u ń c a .  J a k  
się zdaje,  n ie p o ro z u m ie n ia  p o m ię d z y  W in d i s c h g r i i t z e m  a m in i s t e r s tw e m  j e ­
szcze n iez u p e łn ie  z a ł a tw io n e ;  g d y ż  k ied y  d z ien n ik i  m in is te ry a łn e  z a p e w n ia ją ,  
że K iibeckow i p o w ie r z o n o  z a rz ą d  s p r a w  c y w i ln y c h  w  W ę g r z e c h ,  d o s ta je  
gazeta pesz tsk a  u p o w a ż n ie n ie  do  og łoszen ia  wieści te j  za z m y ś l o n ą ,  i źe  
Ki i  b e c k  z m is sy ą  ty lk o  w y s ła n y  do  m a r s z a łk a ,  w  k ro tc e  do  W i e d n i a  po* 
wróci .  — Z  l is tów  n a d e s ła n y ch  z H e r m a n n s t a d u  w y c z y t u j e m y ,  iż t a m  
s p o d z ie w a ją  się z  p e w n o ś c i ą  p o s i ł k ó w  z n a c z n i e j s z y c h  w o j s k a  
ro ssy jsk ieg o .  —  W c z o r a j  z n ó w  tu ta j  o są d z o n o  d w ó c h  o b y w a te l i  w i e d e ń ­
skich na 8  m ies ięcy  w ięz ien ia  za r o z m o w y  p o d b u rz a ją c e .  — O k o ło  2 5 0 0  
p o w s ta ń c ó w  w ęg ie rsk ic h  z am ierza ło  p r z e r ż n ą ć  s ię  do  Galicy i  w  p o w i a t  
s l r y j s k i ,  iecz z s t r a tą  o d p a rc i  zostali .  — R o z p o r z ą d z e n ie  n a jn o w s z e  księcia  
W io d i s c h g r i i t z a , iż do  p r z y jm o w a n ia  n o t  b a n k u  w ęg ie rsk ie g o  n ik t  z m u s z a ­
n y m  być  n ieinoże, w  Peszc ie  w ra ż e n ia  żad n e g o  n io z ro b i ło .  — G łó w n a  k w a ­
te ra  b ana  Je lacz ica  jest  d o tą d  w F e le g y h a z a ,  j e g o  p r z e d n ie  s t r a ż e  z b l i ż a ją  
się  na  d w ie  mile od S zeg ed in u .  J e n e r a ł  T e o ro ro w ic z  s to i w  M a łe j  K a n ic z y  
a s t ra ż  p rz ed n i a  w e  wsi S z o ró g .  S z e g ed in  zatem  z e w s z ą d  ściśle  o b l ę ż o n y ,  
d ro g o ść  n a d z w y c z a j n a ,  a że d o w ó z  od  b a n a tu  o d c ię ty ,  p r z e to  m ias to  o w o  
n ied łu g o  w y t r z y m a ,  jeżel i  z n ó w  odsiecz  j a k a  n iep rz y b ę d z ie .

W i e d e ń ,  d. 2 8 .  M arca.  — W e d ł u g  n o w s z y c h  w iad o m o śc i  z  W ł o c h  
chcieli S a r d y ń c z y k o w i e  p r z y  z a w a rc iu  z aw ieszen ia  b ro n i  p r z y z w o l i ć  na  l in ią  
T i c i n o ,  fe ldm arsza łek  R ad e tzk i  zaś ż ą d a ł  fo r tec y  A le s sa n d ry i  i N o w a r y  
w zak ład .  N o w y  k ró l  s a rd y ń sk i  m ia ł  się  sc h ro n ić  do  A le ssa n d ry i .  R a d e ­
tzki  ru sz a  do  T u r y n u .  N a  g ie łdz ie  w ie d eń sk ie j  ten  sam  k u r s  p a p ie r ó w  
u t r z y m a ł  s i ę ,  d e w iz y  sp a d a ły .

Dnia  2 3 .  M arca  d o n o s z ą  z M e d y o l a n u ,  iż  w ó z  k u r y e r s k i  z o s t a ł  w s t r z y ­
m a n y  p rz ez  c h ło p ó w  u z b r o jo n y c h  pod  S t .  E u p h e m ia  n ieda leko  B re śc i i ,  k t ó ­
r z y  zabra li  w nim  z n a jd u ją c e  się 6 0 0 0  l i ró w .

Z  B u k a re s z tu  d o n o sz ą  pod  d. 1 4 -  M arca .  — N a d e s z ły  t u  do  sz ta b u  r o ­
sy jsk ie g o  u r z ę d o w e  w iadom ości .  J e n e r a ł  P u c h n e r  w s z e d ł  do  M ediasz  i r u ­
s z y ł  dalej  do  A gosz .  T y m c z a se m  Bem k o r z y s t a ł  z tej  n ieobecnośc i  P u c h n e r a  
i p o sp ie sz y ł  do H e rm an s ta d u .  P u ł k o w n i k  S k a r ia t in  p o s t a n o w i ł  n i e p r z y j a ­
ciela z ab aw ie  p rz e z  kilka g o d z in  p rz ed  m iastem  i doczekać  s i f  nade jśc ia  j e n e ­
ra ła  P u c h n e r a  i wzięc ia  Bema w  d w a  ognie .  R o s s y a n ie  t r z y m a l i  s i ę ,  j a k  
p o w ia d a j ą  s a m i ,  w 2 0 0 0  i 1 2  a r m a t  ( s to su n e k  1 2  a r m a t  do  2 0 0 0  ż o ł ­
n ie rz y  j e s t  n i e p r a w d z iw y )  p rz e c iw  1 2 , 0 0 0  ż o łn ie rz y  i 2 6  a rm a to m  B e m a  
p rz ez  g odz in  1 8 .  P u c h n e r a  j a k  n ie w id a ć ,  ta k  n iew idać .  T y m c z a s e m  
Bem  u d e r z y ł  na m ias to  z k i lku  s t ro n  i w y p a r ł  R o s s y a n  k u  w s i  S c h e l le n b e rg .  
R o s s y a n ie  stracil i  2  o f ice ró w  i 9 1  ż o łn i e rz y  w  z a b i t y c h ,  a 4  o f ice ró w  
i 1 0 1  ż o łn ie rz y  w r a n n y c h .  Bem u s a d o w i ł  s ię  w  m ieśc ie ,  w e d łu g  n a jn o ­
w s z y c h  w iadom ośc i  i czeka na P u c h n e r a  i j e n e ra ła  H a s f o r d a  ro s s y js k ie g o ,  
k tó r z y  d o tąd  jeszcze  n ienadeszli .  — W e d ł u g  l is tó w  z S i e d m io g ro d u  w p r o s t  

do W ie d n ia  n a d e s z ły c h ,  s p o d z ie w a n o  się  że tam  6 0 , 0 0 0  w k r o c z y  R o s s y a n ,  
p o n ie w a ż  cesarz  M iko ła j  nie chce p o z w o l ić ,  a b y  się  tam s z e rz y ła  p r o p a ­
g a n d a  p o l s k a ,  k tó ra  n ie ty lk o  A u s t r y a k o r a  p rz e sz k a d z a  p o d b ić  W ę g r ó w ,  
ale j e szcze  zag raża  R o ss y i  i m oże  p rzen ieść  w k r ó tc e  t e a t r  wTo j n y  n a  P o d o le ,  
W o ł y ń  i U k r a in ę ,  d a w n e  po lsk ie  p r o w in e y e .

O d  g r a n i c y  w ę g i e r s k i e j .  P o g ło sk a  o u s t ą p ie n iu  W in d is c h g rU tz a  
u r z ę d u  sw eg o  coraz  j e s t  g ło śn ie j s z ą ,  g d y ż  n ie ty le  g o  t r a p i ą  o w e  len iw e  p o ­
s t ę p y  a rm ii  a u s t ry ac k ie j ,  ile zap o m n ien ie  i n ie n a d sy łan ie  p o s i ł k ó w ,  tu d z ie ż  
o p ieka  m in i s t e r s t w a , j a k ą  to n ie d a w n o  n ad  n im  ze w z g lę d u  n a  r z ą d y  c y ­
w i ln e  ro z p o rz ą d z ić  p o s t a n o w i ło .  K w e i t y a  n o t  b a n k o w y c h  da ła  p i e r w s z y



306
p o w ó d  do o w e g o  zerwania porozum ień serdecznych m iędzy W indischgriitzem  
a m inisters twem , a w y s ia n ie  barona Kiibecka dia czuwania nad finansami  
węgierskierai nie m ogło  się  wcale  przyczynić  do przywrócenia  daw niejszych  
s tosun ków .  T w ie rd zą  t u ,  że  feldzeugmcister W e ld en  przeznaczony jest  
do zastąpienia tego  su r o w e g o  marszałka w e  W ę g r z e c h ,  a w miejsce W e l-  
dena na gubernatora s to l icy  przyjść ma br. Nugent.

— T w ie r d z ę  K o  m o r n  od ‘2 0 .  tego miesiąca pilnie A u stry a cy  b o m ­
bardują ,  ale dotąd  bezskutecznie. D w a  tysiące bomb do tego przeznaczono,  
a g d y b y  się  załoga  i wtenczas jeszcze  nie miała poddać ,  w ted y  na szturm  
o g ó ln y  o d w a ż y ć  sig mają, którego w o jsko  oblegające nareszcie sobie  ż y c z y ,  
g d y ż  o b ozow an ie  pod golem  niebem połączone  z c iągłym  niepokojem jest  
uienajprzyjem niejsze ,  przy tein okolica cala tak zniszczona i z łu p i o n a , iz 
mieszkańcy cisną się  z ew szą d  do o b o z u ,  aby się  chichem drogo opłacanym  
o d ż y w ić .  — Załoga tw ie rd zy  postanow iła  raczej zginąć a nie poddać się,  
a komendant Mek m ło d z ie n ie c ,  który w przeciągu 9  m ies ięcy  z podoficera  
postąp i ł  na stopień p u łko w n ik a ,  widząc przed oczami rusztow an ie  dla siebie  
w y s ta w io n e ,  d rogo  życ ie  sw o je  Austryakom  opłacić zamierza. — Oficerowie  
p o w sta ń c ó w  w  Debreczynie  w iodą życ ie  bardzo s w o b o d n e ,  g d y ż  pieniędzy  
je s t  tam poddostatkiem. Lecz i w siedlisku zgromadzenia madziarskiego  
zaczyna  srebro i złoto pomału n ik nąć ,  nie dla t e g o ,  iżby  rządowi w ęg ier ­
sk iem u zb y w a ć  miało na talarach i dukatach; wcale n ie ,  ale cho w a  teraz 
g o t o w i z n ę ,  nicty lko dla pom nożenia  m ozołu  A u s t r y i ,  lecz też dla p r z y g o ­
towania  m onety  brzęczącej na n ieprzewidziane przypadki.  Przebiegłości  
K o s z u t a  udało s ię  rozsiać w ie ść ,  iż bank n a ro d o w y  w  W ie d n iu  stracił  
kredyt  i przestał płacić. Lud u w ie r z y ł  w  bankructwo to i przenosił  w s z ę ­
dzie n o ty  w ęgiersk ie  nad austryackie ,  a n a w et  przy  w ym ianie  płacił  5  pct- 
a g io ,  aby się  ty lko pozbyć  pap ierów  a us try a ck ich , przyczem ajenci rządu  
debreczynskiego  byli nadzw yczaj  c z y n n i , tak że w krótkim czasie podobno  
w  S z e g ed y m e  2  miliony not austryackich wym ienili .  W  P e s z c i e  naw et  
udał s ię  ten podstęp a W indischgriitz  gn iew a  się zapamiętale na tak zręczny  
fortel nieprzyjacie la.

K a r ł o w i c e  1 3 .  Marca. — D ow iad ujem y się z Becskerek ze 8 . b. m. 
p ó ź n o  w  noc nadszedł reskrypt ministra Stadiona do patryarchy p o tw ier ­
dzający  ty m c z a so w y  rząd serbsk i,  i żądający zesłania dw ó ch  reprezentan­
t ó w  w o j e w ó d z t w a ,  dla narady o sprawach naszego kraju. T a  w iadom ość  
p o w sz ec h n ą  spraw iła  radość i umocniła nasze zaufanie do m inisteryum .  
P rócz  B ogdanow icza  odjechali zaraz do W iednia  pp. P a sk o w icz ,  Z iw a n o -  
w ic z  i Suplikacz.  Kom itet n a r o d o w y  w  Becskerek rozpoczął  obrady nad 
p r z y sz ły m  sejmem krajow ym .

Z n a d  D r a w y ,  1 8 .  Marca. — W  gazetach w iedeńsk ich  stało przed  

niejakim cza sem , że  w o jsk o  austryackie  tw ierd zę  Peterwardein  w stęp n y m  

bojem zajęło.  P eterw ardeinu  sz tu rm o w a ć  naw et  n iem o żn a ,  c h y b a ,  że kto  

chce 2 0  do 3 0 , 0 0 0  ludzi na rzeź w y s ta w ić .  Kto je s t  w o j s k o w y m  i zna 
tw ierd zę  e w ę ,  ten nam s łuszn ość  przyzna. Jeże li  się  twierdza ta sama nie 
p o d d a , to j ą  można chyba ty lko  g łodem  do tego przym usić .  Korrespondent  
austryacki tak dalej w yrzeka .  Sm utek coraz w ię k sz y  nadzieje nasze ogarnia, 
które z początku parlamentarze w  nas wzbudzali  o rych łem  poddaniu się  tej 
w a r o w n i ,  a o f icero w ie ,  k tórzy  w ła śn ie  z tamtąd umknęli  n iep rzy n o szą  nam 
w ieśc i  p o c ie sza ją c y ch ,  p o n iew a ż  ż o łn ier stw o  i ho n w edz i  uciekają się teraz 

d o  terroryzm u.
W ł o c h y .

Z p o d  W e n e c y i .  — M anin  na m ocy sw ej  w ładzy  dyktatorskiej w y ­
dał rozporządzen ie  n as tęp ujące:  1 )  Zgromadzenie  reprezentantów ziemi
weneckiej odracza się  na 2  tygodn ie .  2 )  K ażdy oficer w ojska lądow ego  
i m orskiego o b o w ią z a n y  się  udać na miejsce sw o je  i być g o to w y m  do w y ­
pełnienia danych mu poleceń. 3 )  G w ardya obyw atelska  dekretem z d. 1 8 .  
Sierpnia 1 8 4 8 .  na ruchom ą zamieniona będzie stała w  p o g o to w iu  dla w sp ie ­
rania innych o dd zia łów  w ojska  w ich działaniach. — Zgromadeuie  przed ro ­
zejściem się sw ojem  p o s ta n o w i ło  je sz c z e ,  aby broń zbyteczną  i inne p r z y -  
b o r y  w ojenne  W e n e c y i  przekazać rzeczy pospolitej rzymskiej.

R o z k a z  dzienuy jenerała C hrzanow skiego  do wojska piem onlsk iego brzmi 
jak  n a s tę p u je : » Żołnierze! D n ie  pokoju u p ły n ę ły ,  życzen ia  nasze speł-
u ione. K a r o l  A l b e r t  powraca z n ó w  naczolo  w alecznego wojska sw ego .  
Rozejra w y p o w ie d z ia n y  a dni s ła w y  dla oręża w ło sk ieg o  z n o w u  nadeszły.  
Ż o łn ierze!  chw ila  ta je s t  s ta n o w czą ,  bieżcie do b o ju ,  który pew nem  dla 
w a s  będzie z w y c ię z t w c m .  Za przykładem książąt w a szy c h ,  którzy pospołu  
z  wami w a lc zą ,  za g łosem  króla waszego, który was p r o w a d z i ,  spieszcie  
i  dajcie d o w ó d  E u r o p ie ,  źe nie  ty lko przed murze W ł o c h  s ta n o w ic ie ,  ale 
także zdobyw cam i praw  ich jesteście .  Za zbliżeniem się oręża waszego,  
lud y  uciśnione smutek sw ó j  w  radość zam ienioną ,  a bracia w y sw o b o d ze n i  
rzu cą  się  w objęcia w a s z e , b y  sp o łem  dzielić z wami rozkosz zdobytego  
tryum fu .  Żołnierze! im w ię k sz y  będzie zapał w a s z ,  tym rychlejsze z w y -  
c ię z tw o ,  tym  krótsza będzie w a lk a ,  tym  w cześn iej  bluszczem uwieńczeni  
p o w ró c ic ie  na łono  rodzin w a s z y c h ,  dumni z  o sw o b o d zo n ej ,  wolnej ,  szczę­

ś l iw e j  o jc z y z n y  waszej.*
Gazety  sycy l ijsk ie  z d, 1 4 . Marca zamieszczają doniesienie prezesa rządu  

o zmianie  ministerstwa. Adm irałowie Parker i Baudin po konfercncyi z R u g ­
g iero  Sett im o i m inisterstwem sycylijsk iem  udali s ię  podobno na pokłady  

o k r ę tó w  sw o ich .  G ło s z ą  tu ,  że deputacya sycy l ijska  udała s ię  do króla

neapolitańskiego d o G a e t y i  w n oszą  ztąd, że pośrednictwo francuzko-augielskie  
nie zostanie bez skutku. VVprawdzie  o nieprzyjcie lskiem ultimatum neapoli*  
tańskiem nie mamy żadnego ogłoszenia urzęd ow ego ,  ale można takow e prze­
w id z ieć ,  g d y ż  parlament postanowieniem z d. 1 1 .  Marca pospolite  ruszenie  
nakazał. Dziennik A l b a  z  d. 1 5 .  t. 111. ogłasza dekret rządu tym cza so w eg o  
w R z y m i e  jak następuje:  » W  imieniu Boga i ludu! koraissya w y k o ­
nawcza rzeczypospolite j  s ta n o w i:  art. 1 ) W ła d z y  duchow nej odejmuje się  
prawo mięszania s ię  do zarządu majątkami szp ita l i , d o m ó w  sierot i innych  
zakładów dobroczynnych .  Art. 2 )  Minister spraw w e w n ętrzn y ch  poczyni  
rozporządzenia  potrzebne do n ieprzerwanego ich zarządu. R z y m  dnia 1 2 .  
Marca 1 8 4 9 .

Z p o d  W e n e c y i  1 3 .  Marca. — Godnćm jest  uw agi spraw ozdanie  p. 
Toraaseo o m issyi  jego  do F ra n cy i ,  w  izbie weneckiej z łożone .  W y jr a u -  
je m y  z niego część dotyczącą  uk ładów  z, W ę g r a m i  i S łow ian am i w  P a ­
ryżu  zostającym i:  <> W ielkim  b y ło  błędem W ę g r ó w ,  m ó w i  sprawozda*  
w c a ,  że g d y  szlachta zrzekła się  wielu praw s w o ic h ,  n iezwróciła  uw agi na 
skargi lud ów  s łowiańskich  i przytem  obstawała aby język iem  po l i ty czny m  
by ł  w yłączn ie  j ę z y k  węgiersk i.  S ło w ia n  to rozjątrzy ło  a A u strya  k o r z y ­
stała z ich g n ie w u  dla poskromienia W ę g r ó w ,  tak jak może kiedyś uży je  
tych o sta tn ich ,  g d y  się  przelęknie zw y c ięzk ich  S ło w ia n .  Oddawna pragnął  
011 aby W ę g r z y ,  S ło w ia n ie  i W ł o c h y  zamiast zn iszczyć  się  naw zajem , p o ­
rozumieli  się  i zgodzil i  na rozsądne warunki. Tym czasem  narody te j ą t r z y ły  
się i gardz iły  sobą naw zajem , z czego jedna ty lko  Austrya  korzyść  ciągnęła,  
w yseła jąc  (przed parą la ty )  W ło c h ó w  do Zagrzebia dla przytłum ienia  w a l­
czących o w łasną  w o ln o ść  K roatów , a teraz w y p ra w ia ją c  K roatów dla p o ­
gnębienia W ło c h ó w ,  W ę g r ó w  i W ie d e ń c z y k ó w .  P. T om aseo  przedstawiał  
zatem nausilniej węgierskiem u p o s ło w i  w  P aryżu  potrzebę  wejścia w uk łady  
ze S łow ianam i.  Z radością też dow iedz ia ł  s i ę , że w a leczny  Dembiński bę­
dąc w e zw a n y m  do objęcia d o w ó d z tw a  nad W ę g r a m i ,  ten jedeu p o ło ż y ł  
w a ru n ek ,  aby W ę g r y  po w y p ęd ze n iu  A u str y a k ó w ,  jak z braćmi o b ch o ­
dzili się  z S łow ian am i.  — Do zbratania się z W ło ch a m i,  w ted y  już  W ę g r y  b y ły  
g o to w e ,  lecz niem oże ja w n ie  pow iedzieć  co w tym  celu u c z y n i ł ;  m oże jednak  
zapew nić ,  że S ło w ia n ie  nie są dalecy od porozumienia się  W ę g r a m i .  T rzeba  
naturalnie żo łn ierzy  kroackich będących ślepem ty lko  narzędziem w o j n y ,  
odróżniać od ukształconej części n a ro d u ,  która od lat 1 3  w a lczy  o sw o je  
p r a w a ,  o tradycye  i j ę z y k , p ió r em , s ł o w e m ,  czynem  i prawem 1 oddawna  
ju ż  się  o b u d z i ła , g d y  jeszcze  W ł o c h y  b y ły  uśpione. D u m ny je s t  z  tego  
że  z  tym i przyjació łm i w o lnośc i  przed kilkoma l a ty  sp r z y s ię ż y ł  s ię  o tw a r ­
cie i praw n ie ;  napisał o tein ró w n ież  b ro szu rę ,  którą na po lsk i ,  czeski  
i francuski j ę z y k  prze łożono,  a która miała zaszczyt  być  przez cesarską cen ­
zurę  z a k a z a n ą . . . .  Jeśl i  w ięc  p o ło ż o n y  przez Dembińskiego warunek będzie  
dop ełn ion ym  i ze S łow ian am i zgoda nastąp i,  a R ossy a  W ę g ie r  nie zajmie,  
jak się  to jej zamiarem hyc  zdaje ,  w tedy  i Po lacy  połączą się  z tym i n o ­
w y m i braćmi, od których dotąd dla tego ty lko  stroni l i ,  aby W ę g r ó w  n ie -  
obrazić. W  P aryżu  rozm aw ia ł  o tym  przed m ioc ie ,  od którego może l o s y  
E u r o p y  za le żą ,  ze S ło w ia n a m i rozm aitych p lem io n ,  oraz z p r zy ch y ln y m i  
S ło w ia n o m  i W ło ch o m  Francuzami. Pisał ró w nież  lub kazał pisać do w ie lu  
m ę ż ó w  w p ł y w u ,  aby w  w ojsku  s łowiańskiem  upowszechniali  jeźl i  nie du­
cha ludzkości i braterstw a,  to przynajmniej politycznej i ekonom icznej r o z ­
tropności.  I o  jeszcze w końcu dodaje ,  co radby oznajmić A u stry i  i całej  
E u r o p ie ,  że  w czerw cu r. z. ow i  S łow ian ie  tak pogardzeni i nienawidzeni,  
pierw si  padli na myśl wejścia w układy z W ło c h a m i ,  dla o d e r w a u ia ’się  od  
A u stry i .  On sam ( l o m a s e o )  czyta ł  l i s t ,  który poseł  s łow iański  miał w r ę ­
czy ć  K arolowi A lb e r to w i;  lecz poseł  ten sp óźn ił  s i ę ,  a tym czasem  W ł o c h y  
uleg ły  przem ocy «

T u r y n .  — Minister spraw w e w n ętr zn y ch  i najsilniej radykalny c z ło ­
nek gab in etu ,  pan R a ta zz i ,  przedstaw ił  p r a w o ,  które tak brzm i:

Art. 1 . Przez cały perjód oznaczon y  niniejszem praw em , rząd będzie  
m ógł nakazyw ać r ew iz y e  po domach i aresztowania  o só b ,  i |e razy tego ca ­
ło ść  państwa w ym agać  będzie. Art.  2 .  R ząd będzie mógł w yd a lić  z kraju  
każdego cudzoziem ca,  który  mu będzie się  zdaw ał  podejrzanym i odsy ła ć  
do miejsca urodzenia żebraków  i w łó c z ę g ó w .  Art. 3 . R Ząd m oż e zakazać  

lub rozwiązać w sze lk ie  zgromadzenia lub s t o w a rzyszeu ia , które za niebez­
pieczne uważać będzie. Art.  4• Przez ten sam peryod w sze lkie  ogłaszanie  
przez dzienniki rzeczy do ty czą cy ch  armii lub prowadzenia w o jn y ,  zakazuje  
s ię ,  c h y b a ,  że te publikacye mają; na celu fakta uznane przez rząd za n ie­
zaw odnie  autentyczne. Art.  5 .  Żadne pismo drukow ane nie m oże być  ani 
przylepianem na ulicach ani też o b w o ły w a n e m , Art. fi. Nie w o lno  puszczać  
w obieg  ani pismem ani ustnie wieśc i  dotyczących spraw w o js k o w y c h  lub 
państwa. Art. 7 .  i 8 . karzą w sze lkie  przekroczenie tego prawa opłatą  od  
5 0  — 2 0 0 0  Ir. i aresztem od 1 5  dni do 6  miesięcy. Art. 9 .  Niniejsze pra­
w o ustaje w e trzy miesiące po o g ło sz e n iu ,  chyba że go  parlament o d n o w i .

F r a 11 c y a.
P a r v z ,  dn. 2 6 .  Marca. — T e leg ra f  zupełnie  u s ta ł ,  bo wciąż  śn ieg  

pada. D z iś  przedpołudniem w szy s tk ie  wzgórza około  Paryża p o k ry ły  s ię  
śniegiem na d w ie  stop y .  Zima w r ó c i ła ,  a nędza z każdym  dniem wzrasta.

W s z y s t k o  w o jsk o  stoi w  p o g o to w iu  do m arszu .  W ię z i e n i a  w o j s k o w e  
p rz ep e łn io n e  są  żo łn ie rzam i i p o d o f ice ram i ,  k t ó r z y  p o k u t u j ą  za sw ą  c ie k a ­
w ość) co to j e s t  tą socyalno d e m o k ra ty c z n a  rzeczp o sp o li ta .
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M o n i t o r  d o n o s i ,  ze b r u k a rz e  p a r y s c y  s to w a r z y s z y l i  się i w zięl i  p rz ez  
ł ic y ta c y ą  b r u k o w a n ie  ulic  w  P a r y ż u .  M iasto  z y s k u je  p rzez to  2 5  p ro c en t ,  

p o n ie w a ż  o ty le  w y ż e j  d aw n ie js i  m a js t ro w ie  zadali .   ̂ ^
M o n i t o r  u t r z y m u j e ,  że  a r cy k s ią że  to sk a ń sk i  nie u d a ł  się do pap ieża  

do  G a e t y ,  ale w c iąż  p rze s ia d u je  w  p o rc ie  S t .  S t e p h a n o  p o d  Nizzą.
Z  T u lo n u  n ic  n o w e g o ,  ty lk o  p ie rw sz a  d y w i z y a  tam  się  ściąga.
W  L ion  lubo  p a n u je  w z b u rz e n ie  u m y s łó w  p o m ię d z y  ro b o tn ik a m i ,  ale 

d o  k r w i  p rze lan ia  jeszcze  n iep rz y sz ło .  W o j s k o  w czas  jeszcze  w y s tą p i ło  
i a re sz to w a ło  2 5  n acze ln ik ó w ,  k tó r z y  nam aw ia l i  l u d ,  a b y  zap rzes ta ł  ro b o t .

B a rd zo  się  ten  m y l i ,  k to  r o z u m i e ,  że  w  B o u rg e s  t y lk o  sąd  n a r o d o w y  

z a jm u je  p u b l ic z n ą  u w a g ę  i w s z y s tk o  t ło c z y  po  k ry m in a ln e m u .  O w szem  
o d p r a w i a j ą  tam  l iczne  b a n k ie ty  i t w o r z ą  sp isk i .  T u ta j s i  c ze rw o n i  r e p u b l i ­
k a n ie  w y p r a w i l i  L e d r u  R o l i in o w i  p o d  nosein l ic zn y ch  s z p ieg ó w  wielki b a n ­
k ie t .  P o m n ie jsz e  b a n k ie ty  n iem al codzieu  w y p r a w i a j ą  sobie  dz ienn ikarze ,  
s t e n o g r a f o w ie ,  r o b o tn ic y  i ż o łn ie rz e  n a w e t .  S p o d z ie w a ją  s i ę , ze s p r a w a  

m a jo w y c h  w ię ź n ió w  u k o ń c z y  się  w  p rz ec ią g u  dni óśm iu .
B o u r g e s ,  d.  2 1 .  M arca .  — ( S p r a w a  w ię ź n ió w  m a jo w y c h . )
Ś w ia d e k  H u t t e a u  d 'O r ig n y ,  la t  4 4 ,  oficer od  k a w a l e r y i ,  p r z y b y ł  dn ia  

1 5 .  Maja  na sa lę  zg ro m a d ze n ia  n a r o d o w e g o  po ro z k a z  do  j en e ra ła  C o u r ta is ,  
a b y  zabębn ić  na  a la rm . K ie d y  w szed ł  na  s a lę ,  u t r z y m u j e ,  że jak i ś  c z ło ­
w ie k  bez odz ien ia  w ie rzc h n ie g o  w o l a ł :  »przez  d w ie  g o d z in y  r a b u n k u .  Ś w ia ­
dek  u t r z y m u j e ,  że te s ło w a  i św ia d e k  G r e g o i r e  s ły sz a ł  i o p o w iad a ł  o tein

w  obec  p a n ó w  T h e n o n a  i F i t / .  J a m e s a .
B a r ro c h e  p r o k u r a t o r :  Ś w ia d e k  G re g o i re  nie chce o d p o w ia d ać  na z a ­

p y t a n i a  są d u .  .
Ś w ia d e k  T h e n o n  u t r z y m u j e ,  że  G re g o i re  s ły sz a ł  ro b o tn ik a  w o ła ją c e g o :

p r z e z  d w ie  g o d z in y  r a b u n k u !
B a r b e s :  B y ł  p r z e to  ty lk o  je d e n  c z ło w ie k ,  k tó r y  tak  w o ła ł  i to nie g ł o ­

śn o ,  bo  p rezes  B u ch ez  tego  nie s ły sza ł .
Ś w ia d e k  H u t t e a u  nie u m ie  dać o b jaśn ien ia  pod  ty m  w zg lędem .
P r e z e s :  Nie w id z ę  w ażn o śc i  p o d  ty m  w z g lę d e m ,  po có ż  o b r o ń c y  tak 

d łu g o  się  z a t r z y m u j ą  p r z y  ty m  punkc ie .
B a rb e s :  P r z e z  1 0  m ies ięcy  rz u c a n o  na nas o sz c ze rs tw a  i s t r o n n ic tw o  

d e m o k ra ty c z n e  c zy n io n o  o d p o w ied z ia ln e rn  za te  s tó w a .  W  s p r a w ie  n a ­
szego  s t r o n n ic tw a  chodzi  nam  o to ,  że tego  o k r z y k u  nie w y d a l i ś m y .

P r e z e s :  Jeże l i  w rzeczy  sam ej te s ło w a  d a ły  się s ł y s z e ć ,  to j e  c h y b a  

sza len iec  w y r z e k ł .
R a s p a i l :  P r z y j m u j e m y  to  w y rz e c z e n ie  p rezesa  i ż ą d a m y ,  a b y  c z y n n o ­

ści sza lnego  nie  m ieszano  do  a k tu  zaskarżen ia .
B a rb es :  i a b y  t y c h  s łó w  nie p r z y p i s y  w a n o  re p u b l ik a ń s k ie m u  s t r o n n ic tw u .
P r o k u r a t o r :  Ś t r o n n i c t w o  re p u b l ik a ń s k ie  nie z d o b y ło  z g ro m a d ze n ia  n a ­

rodow ego, bo r z p l t a  b y ła  w  z g ro m a d ze n iu .
B a rb e s :  J e s t  ró ż n ic a  p o m ię d z y  r e p u b l ik an a m i  a rep u b l ik an a m i.
P r o k u r a t o r :  R e p u b l ik a n am i  są  c i ,  k t ó r z y  s łu ż ą  rz eczy p o sp o i i tę j .

B l a n q u i :  Io n em i  s ł o w y  z  h i p o k r y z y i .
P r o k u r a t o r  (z  g w a ł to w n o ś c i ą ) :  Ż ą d a m ,  a b y  o b ż a ło w a n y  B lan q u i ,  k tó r y  

w  te  s ło w a  p rz e m a w ia  do  p u b l iczn eg o  m in i s t e r s tw a .........
B la n q u i :  P o w ś c ią g n i j  s w ó j  z a p a ł ,  p an ie  p r o k u r a t o r z e ,  nie  do  ciebie 

p r z e m ó w i łe m ,  ale do  t y c h ,  k tó r z y  r z e c zp o sp o l i te  z w a lc z a l i ,  a t e raz  są  w e

^  Ś w ia d e k  E r n e s t  G i n o u x ,  lat  4 0 ,  n iż s z y  u r z ę d n ik  w  a d m in is t rac y i  d ó b r  
r z ą d o w y c h .  Dnia  1 5 .  M aja  s ta łem  p r z y  kracie  z g ro m a d ze n ia  j a k o  g w a r d z i ­
s ta  C zeka liśm y  n a  r o z k a z y  n a p r ó ż n o  aż  do  g o d z in y  S z t u r m o w a n o
do  zg ro m a d ze n ia  i H u b e r t  og łos i ł  je  za r o z w ią z a n e .  P ó ź n ie j  u d a ło  nam  się 
s a l ę  oczy śc ić  z  t łu m ó w .  K ie d y śm y  w e s z l i ,  s ły sz a łe m  je u e ra ła  C o u r ta i s  

w o ła ją c e g o :  w  im ien iu  lu d u  r o z k a z u ję  w a m  się  oddalić !  W  tej  c h w il i
a r e sz to w a łe m  go ,  zd a r łem  m u e p a u le ty  i k r z y ż  legii h o n o r o w e j .

J e n e r a ł  C o u r ta i s  w y s k a k u je .  C z ło w ie k  t e n ,  to n ę d z n ik !  (Z am iesz a n ie

p o m ię d z y  o b e c n y m i . )  S t a r y  je s te m  ż o łn i e r z ,  n ie  m am  nic o p ró c z  h o n o r u ,

a ten  s z e lm a ,  ten  n ę d z n ik ........
S t a r y  j e n e r a ł  zb lad ł  j a k  t r u p ,  śc isną ł  p ię ś c ie ,  je g o  u s ta  d r g a ły  tak  b a r ­

dzo ,  ż e s ło w a  nie m ó g ł  w y m ó w ić .  Z a n d a r m o w ie  nie p o z w a la ją  m u  rzucić  
s ię  na  św iad k a .  P r o k u r a t o r :  J e s t e m  p r z y m u s z o n y  u c zy n ić  w n io sek  p rz e ­

c iw  o b ź a ł o w a n e m u . . .
C o u r t a i s :  P o n ie w a ż  je s te m  c z ło w iek iem  h o n o r o w y m ,  pan ie  p r o k u ­

ra to r z e .  Z n a laz ł  się  tu  c z ł o w i e k ,  k t ó r y  mi z d a r ł  k r z y ż  z p i e r s i ^ t e n  k rz y ż  
zy sk a łe m  na p lacu  b o j u ,  k ied y m  na czele  dz ie lnego  p u łk u  1 7 .  d r a g o n ó w  
zab ra ł  ca łą  b a te ry ą .  Nie  b ę d ę  go n o s i ł ,  n ie  b y łb y m  go nosi ł  d o p ó ty ,  d o -  
p ó k ib y m  nie b y ł  w y n a la z ł  t eg o ,  co mi go  z d a r ł  z p iers i .

B a rb es  i B lanqu i  w s ta ją .
P re z e s  k r z y c z y :  o b ż a ło w a n i  B lanqu i  i B arbess ie  nie macie g ło su .  N i -

^ t u u  nie da ję  g losu/
O b ż a ło w a n e g o  j en e ra ła  C o u r ta i s  w e z w a n o ,  a b y  c o ln ą ł  s ł o w a :  nęd zn ik ,

Celina . . .
C o u r t a i s :  n ig d y !
P o  n ie jak im  czasie nareszc ie  C o u r ta i s  o św ia d c z a :  z w a z a ją c ,  ze  sąd  czu je

o b ra żo n y m  p rz e z  w y b u c h  m ojego  g n i e w u  s łu szn eg o  p rz ec iw  św ia d k o w i ,  
c°fan, raoj e s ło w a  tu  w  sali n ie  na  sw o je m  m ie jscu  w y rz ec z o n e .

P o s ied zen ie  o d ro c zo n o .

B o u r g e s  2 2 .  M arca .  —  P o s ied zen ie  s ą d u  zaga jono  o 1 0 , '  godz.
Św iad ek  I w a n  G o ł o  w  i n ,  la t  2 3 ,  em ig ran t  ro ssy jsk i .  P a n  L a ­

m a r t i n e  p o w i e d z i a ł ,  ż e  d e l e g o w a n i  o d  k l u b ó w  z W a r s z a w y  
i K r a k o w a  d o  P a r y ż a  p r z y b y l i .  P a n  L a m a r t i n e  z u p e ł n i e  s i ę  
ł u d z i ,  b o  n i g d y  n i e i s t n i a ł y  k l u b y  w  W a r s z a w i e  i K r a k o w i e .  

C esa rz  ro ssy jsk i  n i g d y b y  ich nie ś c i e r p i a ł ,  a p rócz  tego  w iedzą  tam eczni  
m ie sz k ań c y  bardzo  d o b r z e ,  że  w  z g r o m a d z e n iu  czterech  o s ó b ,  jedna je s t  
szpiegiem . Nie pow iedzia łem  aui  s ł o w a ,  o r o z d a n i u  w  d n iu  l 5 .  Maja  

1 0 , 0 0 0  fr. ze  s t r o n y  ro ssy jsk ie j .
P o d p u ł k o w n i k  B racq u e h ay e  ze sz tab u  j e n e r a ln e g o  p o w i a d a ,  że  podczas 

d n ia  1 5 -  M aja  nie w iedz ia ł  co r o b i ć ,  lecz d o w ie d z i a w s z y  s ię  k o m e n d a n t  Lal-  
l ie r  o to cz y ł  do m  S o b r i e r a , p rze to  i j e m u  na  m y ś l  p r z y s z ł o  to ż  sam o  uczy­
nić i z dom em  Villa ina .  Z a s ta w i ł  w ięc  ła p k ę  i p o c h w y ta !  ludzi  w  ty m  d o ­
m u  z n a jd u ją c y c h  się. Nie w ie m  czy  b y ł y  w  p o k o jac h  n a b o je ,  b r o ń  lub  

pałasze .
P r e z e s :  O b ż a ło w a n y  \  i l l a in ie ,  co ro b i łe ś  w  d n iu  1 5 -  Maja.
V i l la in :  P o z o s ta w ia m  ci p rezes ie  rzecz  te  do  w yś ledzen ia  p rz e z  ś w ia d ­

k ó w .  (S in iech .)
Ś w ia d e k  M o n t ic r  nic nie wie .
Ś w ia d e k  L ey ,  4 0  l a t ,  ś lu sa rz  p o w i a d a ,  że  p rz e d  1 5 .  Maja B arbesa  

ty lk o  znał  z  w id z e n ia ,  a V i l la in a  w cale  n ie  znał .
P re z e s :  B y łeś  cz łonk iem  t o w a r z y s t w a  p r a w  cz ło w iek a  i zna łeś  Villaina, 

k tó ry  b y ł  p rezesem  tego to w a r z y s t w a .
Ś w ia d e k  L e y :  N iezna lem  go .
P re z e s :  P r z e p o w ia d a łe ś  s w e m u  m a j s t r o w i  r u c h  1 5 .  M aja.
Ś w ia d e k :  T a k ,  bo  o niin dz iennik i  p isa ły .
P re z es :  P o w ie d z ia łe ś  w  w ięz ien iu  będ ąc  p rz ed  s ę d z ią ,  że t o w a r z y s t w o  

p r a w  cz ło w iek a  o t r z y m a ło  ro sk a z  do w y r u s z e n iu  w  d n iu  1 5 -  M aja .
Ś w i a d e k : Chcia łem  być  w y p u s z c z o n y  na w o ln o ść  i w s z y s tk o  z e z n a w a ­

ł e m ,  czego o d e m u ie  żąd a n o .  P o w ie d z ia ł e m ,  że mi p rz y n ie ś l i  d w a j  ludzie  
ro skaz  do w y s t ą p i e n i a ,  jed e n  m ały ,  d ru g i  w ie lk i ,  a żad n eg o  z  n ich  n iez n a ­

lem  i n iew id z ia łem .  (Ś m ie c h . )
P r e z e s :  C zem u ś  po  1 5 -  Maja  s w o ją  b r o d ę  o b c ią ł ?
Ś w ia d e k :  Bo po  1 5 .  Maja  o k rz y c z a n o  w s z y s tk ic h  re p u b l ik a n ó w  za 

k o m u n is tó w  i chciano ich p o w r z u c a ć  do  S e k w a n y .  N ie  m ia łem  o c h o ty  do 
takie j  p r a k ty k i  i dla tego  o b c ią łem  m o ją  b ro d ę .

P r e z e s .  P o w ie d z ia ł e ś ,  że mia łeś  s t r a c h  p r z e d  cz ło n k am i tego  t o w a ­

r z y s t w a .
Ś w ia d e k :  C hc ia łem  się  w y d o b y ć  z w ię z ien ia  i dla  tego  p rz ed s ta w ia łe m  

się j a k o  w ą t p l i w y  re p u b l ik a n in  p rz e d  sę d z ią  w y p r o w a d z a j ą c y m  ze m nie  

ś le d z tw o .
P r e z e s :  U t r z y m u je s z  p rz e to ,  że  zeznan ia  t w o j e  p rz e d  sę d z ią  p o c zy n i łe ś  

j e d y n i e ,  a b y  cię u w o ln io n o  z w ięzienia .
Ś w i a d e k :  O b y w a te lu  p re ze s ie ,  g d y b y m  b y ł  c h ło p ak iem  b e z ż en n y m ,  

u m a r łb y m  w  kazem a tach  i z g n i ł b y m ,  ale k a z e m a ty  to  o k r o p n a  t o r tu r a ,  
p rz e jm u ją c a  s t r a c h e m ,  k ied y  ojciec ro d z in y ,  ma dz ień  i n o c  p rz e d  o c zy m a  
ż o n ę  s w o j ą  z c z w o rg ie m  d z ie c i ,  w y s t a w i o n y c h  na n ę d zę  i śm ierć  g ł o d o w ą .  
J a k o  ojciec i m a łżo n ek  w s z y s tk o m  u c z y n i ł  i n i e w s ty d z ę  s ię  t e g o ;  p rezes ie  
o b y w a t e l u ,  w s z y s tk ic h  ś r o d k ó w  u ż y łe m  do  w y d o b y c ia  się  z w i e z i e n i a  i 
ocalenia  m oich dzieci i ż o n y .  (P u b l icz n o ść  d a je  ok lask  ś w i a d k o w i , p re z e s  
d łu g o  n a p r ó ż n o  w z y w a  do p o r z ą d k u . )

P r o k u r a t o r  B a ro c h e :  Ż ą d a m ,  ab y  ś w ia d k a  n ie  w y p u s z c z o n o  ze  sali,  
niech go d w ó c h  ż a n d a rm ó w  strzeże .

V i l l a i n :  T o  j e s t  g w a ł t  z a d a n y  św ia d k o w i .  ( Ś w ia d k a  b ierze  d w ó c h  
ż a n d a r m ó w  w ś ro d ek  na ła w ie  ś w ia d k ó w .

P r e z e s :  Ś w ia d k u  L ey  z w rac a m  t w o j ą  u w a g ę ,  że  k a ra  c iężka  czeka za  

św ia d e c tw o  fa łs zy w e .
L e y :  O b y w a te lu  prezes ie ,  łga łem  w e w a r o w n i ,  bo  w ó w c z a s  św ia d k iem  

n i e b y ł e m ,  ty lk o  w ięźn iem .  Dziś  je s te m  ś w ia d k ie m ,  p o w ia d a m  p r a w d ę  
i nie boję  s ię  sk u tk ó w .  — N a s tę p n ie  p r z y s t ą p io n o  do  s łu ch an ia  św ia d k ó w  
p o d a n y c h  za  o b ż a ło w a n y m i .

J o u r n a l  d e d e b a t s  z  2 1 .  M arca  zam ieszcza list oficera s a rd y ń sk ie g o ,  
o b ja śn ia jąc y  p o ło żen ie  w  a rm ii  p iem o n tsk ie j  j eu e ra ła  C h r z a n o w s k i e g o .  
W i a d o m o ,  iż dz iennik i  p o d a ły  j e n e ra ła  j a k o  szefa s z t a b u ,  p o tem  j a k o  w o ­
dza nacze lnego  , to  z n ó w  j a k o  m a jo ra  jen e ra ln e g o  arm ii .  R zecz  tak  się  miała.  
J e n e r a ł  C h r z a n o w s k i  p o w o ł a n y  do S a r d y n i i  dla  z r e o rg a n iz o w a n ia  w o j s k a ,  
b y ł  m ia n o w a n y  p rzez  k ró la  szefem sz tab u  j e n e r a ln y m .  K ie d y  p o d  m in i s te r ­
s tw e m  pana  P e r r o n  k ró l  m usia ł  z rzec  s ię  d o w ó d z tw a  n a cz e ln e g o ,  j e n e r a ł  
C h rz a n o w s k i  z a p y t a n y  o zdan ie  co do  r e o rg a n iza cy i ,  o św ia d c zy ł ,  iż  w  b ra k u  
j e n e ra ła ,  p o s iada jącego  z u p e łn e  zau fan ie  u  w o j s k a , k ró l  lub  s y n  j e g o  p o w i­
n ien  b y ć  w o d e m  nacze lnym . Z d a n ie  j e g o  u p a d ło  i j e n e r a ł  B av a  b y ł  m iano­
w a n y  w o d z e m  naczelnym . Lecz  g d y  po t rzech  m ies iącach  w o jn a  z  A u s t r y ą  
o kaza ła  się n i e u c h r o o u ą ,  jen e ra ł  Bava zosta ł  u s u n ię ty  z a s z c z y tn ie ,  a na j e g o  
m iejsce  m ia n o w a n y  jen e ra ł  C h rz an o w sk i .  T e n  g d y  się  o tern do w ied z ia ł ,  
p r o t e s to w a ł  n a ty c h m ia s t ,  obs ta jąc  p r z y  d a w n e m  sw era  z d a n iu ,  i lu b o  z g o ­
dz ił  s i ę ,  że n o m in a c y a  nie będzie o d w o ł a n ą ,  ale  n ie  chciał  p r z y j ą ć  in n eg o  
t y tu ł u  , j a k  t y tu ł  jen e ra ła  m a jo r a ,  w y r z e k a j ą c  się  p rzez  to 2 0 , 0 0 0  f r a n k ó w  
p e n s y i  d o d a tk o w e j ,  p rz y n a leż n e j  w o d z o w i  naczelnem u. Ż ą d a ł  nad to ,  a b /  
% rozpoczęc iem  się k r o k ó w  w o je n n y c h  k ró l  lu b  s y n  j e g o  stanęli ne  czele armii.
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T u r c y  a.

Wieść o wojuie z Ros syą  stała się powszechną.  Stan obecny uzbraja­
nia się jes t  na s t ępu j ąc y : w  arsenałach morskich 4 0  okrę tów,  a z t ych ośm li­
niowych są  j uż  zaopat rzone prawie  we wszystkie  raa t e ryały ;  jes t  to wspa ­
niała ffota,  lecz na nieszczęście zbywa je j  na biegłych ma j tkach ; brak ten 
cbcianoby zastąpić now o  zacięźnymi Grekami i Armeńczykami ;  w każdym 
jednak razie T u rc y a  działać będzie z przezornośc ią ,  nie bardzo rachując na 
sw o ją  flotę. Je j  rzeczywis tą  siłę s tanowi  armia l ądowa  i ten duch wojen ­
ny,  j ak im pałają  Muzułmanie.  Uzbraja ona dzisiaj 3 0 0 , 0 0 0  wojska,  z któ­
rych  1 5 0 , 0 0 0  nieregularnego składającego się z żołnierzy dymissyonowa-  
nych  od siedmiu lat ,  a k tór zy  odbyli  pięcioletnią służbę. Ar ty l e rya  jest  
za s ł aba ,  nic dz iwnego ,  gdyż broń ta wymaga specyalnych wiadomości.  
Kawalerya  także nie odpowiada swej  dawnej  reput acy i ,  z powodu  że Mu­
zułmanie od dzieciństwa przyzwycza jeni  do krótkich s t rz emion,  niesiedzą 
dość silnie na francuskich s iodłach,  jakie od niejakiego czasu są z ap rowadzo­
ne w Turcy i ,  J e d n a k  żołnierz jest  dzielny, a konie rącze i na t r udy  wy.  
t rwałe.  Piechota  pod wszelkim względem jest doskonałą.  Wp raw dz i e  czuć 
się daje ogólny brak pieniędzy,  ale Tu rcya  niema d ługów,  a jej  dochody 
w  dwó jnasób  się powiększyły od czasu zap rowadzenia  ulepszeń w admini .  
s t racyi  i zawarcia t raktatu handlowego wa rującego zniesienie monopolów.  
Śmiało więc może mając swó j  k r edy t  nienaruszoony,  i bez najmniejszego 
na przyszłość u szczerbku,  zaciągnąć pożyczkę w E u ro p i e ,  albo też puścić 
w  obieg za 1 0 0  lub 1 5 0  mil ionów biletów bankowych.  — Zapewnia ją  zkąd 
i nąd,  że j uż  naradzano się z Abbas baszą ,  przed jego ztąd wy jazd em ,  o mo­
gącej nastąpić wojnie  z R o s s y ą , i że tenże przyobiecał  z swej s t rony  udzie­
lić porcie wszelkiej  pomocy ku powiększeniu jej  f inansowych zasobów.  — 
Rzecz godna uwag i ,  a która  więcej jak wszelkie r ozumowania ,  okazuje całą 
sol idarność istniejącej pomiędzy T u r c y ą  a innemi mocarstwami zachodniemi,  
j es t  to,  że T u rc y a  widzi  się być zmuszoną do postawienia wojsk swoich 
na stopie wo jennej  w  ch w i l i , kiedy Rossya przez wkroezenie do Siedmio,  
g rodu zdaje się stawiać casus belli Europie .  Ten  to ostatni krok Rossyi 
rzeczywiście uprzedzi ł  dyw an  o wielkości grożącego mu niebezpieczeństwa.

Wspomnie l iśmy w piśmie naszem o bombardowaniu L w o w a ,  wskazal i­
śmy  tam jakim podstępem dopią ł  rząd aust ryacki  zamierzonego sobie celu, 
dziś .dopełniamy szeregu okruci eńs tw dokonanych na bezbronnych mieszkań­
cach,  przedstawiając czytelnikom naszym listę oliar zwierzęcego despo ty­
z m u ,  najzupełniejszą jakąśmy ot r zymać mog l i ,  w  zabitych i r anny ch ,  cho­
ciaż jeszcze wszystkich nie obejmującą.

Zabici od s t rza łów dz i a łowych ,  rakiet  i broni  ręcznej :
M ę s z c z y ź n i :  Choiniat  El iasz lat 3 3 ,  dozorca więzień;  Deraus J a -  

kób lat 4 9 ,  czeladnik krawiecki ;  Dzięciołowicz Wa le n ty  lat 2 7 ,  stolar- 
e zyk ;  Fau l  Pio t r  lat 1 9 ,  k r a wczyk ;  Fedo rowicz  Augus t  fizyk 4 ćj kom­
panii  akademików;  Fr i edr ich Franciszek lat 2 9 ,  p ieka rczyk;  Gajowski  
F ranc i szek  lat 2 2 ,  pos ty l i on ;  Grabszeidl lat 3 0 ;  Gurgu ł  Stani sł aw lat 2 6 ,  
kandydat  professor  g imnazyum;  Hausman ,  proboszcz parafii S .  Marcina;  
Hebenstrei t  lat 2 6 ,  mechanik;  Hrymańczuk  T eo do r  kuczer  lat 5 0 ;  Igolni- 
tzer  lat 2 4 ,  nauczyciel ;  Karasiński  Kazimierz lat 6 0 ;  Karwasiecki  Ludwik 
lat  1 7 ,  k r aw cz y k ;  Kozakiewicz Daniel lat 1 8 ,  s iodlarczyk;  Kiślewicz 
Marcin lat 4 0 ,  czeladnik szeweki ;  Krajcze Franciszek lat 2 5 ,  cieśla; Kra­
snopolski  bankier  z W a r s z a w y  zabity w domu zajezdnym:  Krawczyński  
J an  lat 3 0 ,  kucharz ;  Markowski  Stani sł aw lat 4 0 ,  czeladnik krawiecki ;  
Misiągiewicz Fel iks lat 1 9 ,  p r aw n ik ;  Murzanowski  Karol lat 3 0 ,  szewc, 
Nadolski J a n  lat 9 0 ,  s ł użący ;  Orl ikowski  z komp.  3 .  legii 111. cukiernik;  
Pawl ikowski  F e rd yn an d  lat 1 8 ,  czeladnik krawiecki ;  Podsoński  Michał  
lat 4 8 ,  urzędnik magi s t r a tu ; Pozowski  J ó z e f  lat 5 6 .  szewc;  Przestrzelski 
Nikodem lat 4 0  , posessor z T u r k i , gwardzis ta  konny  ; Przeszlewicz W o j ­

ciech lat 5 0 ,  mularz ;  Raff z  komp.  5 .  legii III.; Richeł  lat 2 0 ,  czeladnik 
szewek i ;  Szmutz Kazimierz lat 3 9 ,  s ł użący ;  Szymański  Marek lat 2 4 ,  
czeladnik blacharski ;  T u r k  Ignacy E rnes t ,  urzędnik gubern i a lny ;  W ola k  
Jan  lat 2 5 ,  krawiec;  Zieliński Karol  lat 1 8 ,  wy robn ik ;  Żuczkowski  W o j ­
ciech lat 4 6 ,  czeladnik rzeżnicki. — Razem m ęż c zy z n  38 .

K o b i e t y :  Dębicka Marya  lat 1 7 ;  Dziaczyszyn Antonina  lat 4 0  s łu­
żąca;  Kaczkiewicz Katarzyna lat 5 0 ;  Kaczkiewtczowa Konstancya lat 4 0 ,  
w d o w a ;  Kasuczniczka Petronella lat 5 0 ,  wdowa po szewcu;  Kaziemcowa 
Klara lat 5 0 ,  s ł użąca;  Kluczek Katarzyna la .5 0 ,  wyrobn ica ;  Łusakowska  
Jul ia  lat 2 5 ,  szwaczka;  Madzierowna Joanna  lat 2 5 ,  wyrobn iea ;  Malino­
wska M a ry a  lat 4 0 ,  wyrobni ca ;  Mazurka Kazimierzowa Klara lat 4 0 ,  s ł u­
żąca;  Orbuszewska Zofia lat 4 0 ,  wdowa  po k r aw c u ;  Ratuszewska Tek la  
żona cieśli; Tomkiewicz Katarzyna łat  3 6 ,  żona czeladnika mularskiego 
z Krosna;  W o jn a r ow s ka  Anastazya lat 6 0 ,  wyrobnica.  — Razem kobiet  15 .

D z i e c i :  Dwie s ios t ry H au t  łat 11 i 1 3 ;  Pokorna  Joanna lat 1 1 ,  córka 
woźnego.  — Razem 3.

Zmarli  w skutek pokłucia bagnetami lub pobicia.
M ę s z c z y ź n i :  Gąsiorowski  Hieronim lat 2 2 ,  zb i t y ;  Kogut  Wojci ech 

chałupnik,  p o r ąb an y ;  Lewandowsk i  Wojci ech lat 2 5 ,  prawnik ,  po rąbany ;  
Oszuszki Antoni  lat 2 4 ,  czeladnik k rawiecki ,  sk łu ty;  St rzembosz  Józef  lat 
7 0 ,  posessor ,  zbi ty umar ł  w dni 15 .  — Razem męszczyzn 5.

K o b i e t y :  Dębicka ko walka,  zbita;  W u f k a  Magdalena lat 5 0 ,  w d o ­
wa po k r aw cu ,  zakłóta.  — Razem kobiet  2 .

D z i e c i :  Stefan lat 9 ,  s ierota ,  zakłóty.
Ranni  od s t rzałów.

M ę s z c z y ź n i :  Bagalewicz J ęd rze j  lat 5 0 ,  wyr ob n ik ;  Biedrzycki  
Ka rol ,  czeladnik s tolarski ,  r anny 3 st rzałami i porąbany  potem w szpi talu 
żydow sk im;  Bilewicz Józef  lat 1 6 ,  wy ro bn ik ;  Bobnowski  J a n  lat 2 7 ;  
Borkowski  Karol  porucznik a r t y l e ry i ,  więzień s t anu ,  z emigracyi ,  g w a r ­
dzista z komp.  3 ci ej legii akademickiej ,  r anny  od granata  w nogę ;  Chajęcki 
A leksander ,  kapitan I g o  pułku u ł a n ów ,  z emigracyi ,  r anny  od granat a 
w nogę;  Czernecki Jo z e f  w oźn y  magi st ra lny;  Derkacz Mikołaj  lat 4 8 ,  la­
t a rn ik;  Dudel f omas z  lat 7 7 ,  dziad kościoła ka tedralnego;  Dmuchowski  
Hen ryk  więzień s t anu,  z emigracyi ,  rzeźbiarz ,  dostał  kontuzyi  w twa rz  
od kartacza;  Falęcki J ó z e f  akademik,  r anny  w  rękę i u d o ;  Feisztyński  
urzędnik z depoz y tu ,  r anny  3ma  kulami;  G łowack i ,  dostał  kontuzyi  od 
kuli armatni ej ;  Grabszeid,  z kompani i  8mej  legii 111.; Jakimicha Mikołaj  
lat  2 3 ,  kucze r ;  J anko wsk i  Jan  post rzelony w  w ą t r ob ę ;  Ilkiewicz Mateusz 
lat 3 0 ,  czeladnik szeweki ;  Izówski  Michał  p iekarczyk;  Klimek Wa le n ty  
lat 4 2 ,  czeladnik ruszn ika rsk i , r anny  w kolano i g ło w ę ;  Lipski  E razm po ­
rucznik a r t yl l ery i ,  z emigracyi ,  post rzelony w  r ękę ;  Łodziński  Leon lat 
3 0 ,  p r aw n ik ;  Lukasiewicz Franciszek z komp.  l e j  legii III. ; Macielióski 
z Kr akowa ;  Majewski  J a n ,  s łużący z Zaleszczyk;  Merz Kons t an ty ,  czela­
dnik szeweki ,  z G a jowa ,  kar t aczem;  Mozer  Augus t  raos iężnik, kar taczem; 
Paul i szyn  Maciej lat 2 9 ,  w y ro bn ik ;  Polański  Fe l i ks  lat 1 4 ,  jub i le r czyk ;  
Romański  Jan  lat 3 4 ,  czeladnik krawiecki ;  Serafin Eliasz lat 3 9 ,  s ł użący ;  
S l iwkowski  Jan lat 3 9 ,  czeladnik szeweki ,  Szamota Jul ian lat 2 3 ,  ke lner ;  
1 kaczyk J a kób  lat 4 0 ,  w y ro bn ik ;  Zawadzki  Józef  kapitan komp.  4 t e j ,  le­
gii HI. ,  g r anat em;  Załuski  Kacper  lat 3 1 ,  s ł użący;  Zdulski  Maksymil ian ,  
akademik.  — Razem rannych  męszczyzn 36 .

K o b i e t y :  Dz i adykowa  Anna lat 5 0 ,  służąca:  Głowacka Wi k to ry a  
lat 2 4 ,  wyrobn ica ;  Kaczorowa Ewa  lat 1 9 ,  s ł użąca;  Kulczyka Anastazya  
lat 3 2 ,  s ł użąca ;  Pajączkowska Józefa lat 3 0 ,  żona malarza;  Senaczek J ó ­
zefa lat 2 6 ,  żona inularczyka,  dostała kon tuzy i :  Sokulska Anna lat 3 0 ,  
żona s t róża;  Tokar ska Marya  lat 2 8 ,  s ł użąca;  Tymińska  Klar a ;  Złamał 
Zofia lat 2 8 ,  wdowa  po woźnym.  —  Razem kobiet  10 .

D z i e c i :  S tawinoga  Micha ł  lat 1 2 ,  syn polieyanta.  ([).  c n. )
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